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Pojedynek lir. Badeniego.
W dalszym  ciągu poda jem y  dziś głosy 

w cz o ra jsz y ch  popo łudn iow ych  p ism  polskich  
i rusk ich .

L rz ę d o w a  G azeta  lwowska, p i s z e :
W  całei A ustry i  a n iezaw odn ie  także  

ła leuo  poza  je j  g ran icam i ,  w iad o m o ść  o p o ­
je d y n k u  p. p re z y a e n ta  m in is trów  lir. B a d e -  
tnego w yw arfa  s ilne i g łębokie w rażen ie .  
P rz e w a ż a  w niem uczucie  wdz ęcznośc i  d la 
O pa trznośc i ,  że p o m im o  n a d e r  o s trych  w a ­
ru n k ó w  sp o tk a n ia  i odniesionej p rzez  hr  B a  
dem eg o  rany ,  r a n a  ta  jest szczęś liw ym  sp o ­
sobem  tego ro d za ju ,  iż nietylko życiu , ale 
n a w e t  zd row iu  dosto jnego  p ac y en ta  pow ażniej 
n ie  zagraza. Pod  tym  w zględem  zaś  p rzoduie  
w szystk im  innym  n asz  k ra j .  P r a s a  tu te jsza  
daje żywy w yraz z a d o w o len ia  z pow o d u  r e ­
zu l ta tu  po jedynku , a ten  głos p ra sy  w z m a ­
cn ia ją  także l iczne o b ja w y  ze s t ro n y  za ró w n o  
ins ty tucy j i s tov .a rzyszeń ,  j a k  i osób p r y w a ­
tnych, tudz ież  gorące za in te re so w an ie  się i 
p rze jęc ie  ogółu. “

W korespondency i w ie le ń sk ie j  P rzeglądu  
c z y ta m y :

„H r .  B a d en i  nara -u ł  w czo ra j  sw e  życie 
n a  szw ank ,  aby  ocalić  pow agę u rzędu , k tó r ą — 
re g u la m in  w y s ta w ia  na  pośm iew isko . Tern  w y­
raźn ie j cięży na  w iększość  p a r la m e n ia rn e j  
obow iązek ,  a b y  o d p o w ie d n ie m  o b o s trze n ie m  
regu lam inu  u su n ę ła  na  p rzysz ło ść  ko n ieczn o ść  
takich  hero icznych  środków . Koto polskie, 
kluby k o n se rw a ty w n y c h  i l ibe ra lnych  wielkich 
właścicieli,  k lub  m łodoozeski,  wczoraj w re- 
zolucyach  wygłosiły  swe sy m p a ty e  d la  z r a n io ­
nego  p re z e sa  gab ine tu .  K a to l ick ie  s t ro n n ic tw o  
ludow e w p ra w d z ie  m u s ia ło  w ypow iedz ieć  sw e 
za sadn icze  za s trze że n ie  p rzec iw ko  pojedynkow i,  
a le  w sz y s tk ie  te k luby  pew nie  dziś doskonale  
rozum ie ją ,  że na jw yraźn ie j  z a z n a c z ą  sw ą 
sym pa tyę  ula p re z e s a  g ab ine tu  i u s u n ą  wszei 
k ie pow ody pojedynków, gdy się  energ iczn ie  
z a b io rą  do zm iany  r e g u la m in u 11.

E u s fa n , donosząc  o po jedynku hr. B a d e -  
niego, pisze :

„W ie»ć c p o je d y n k u  br. Badeniego  w y­
w o ła ła  n ie s łychane  w rażen ie .  I  rzeczyw iśc ie  
faki io n iebyw a ły  w dz ie jach  aus tryack iego  
p a r l a m e n ta r y z m u ,  czeby  szef  gab ine tu  w y­
m ien ia ł  kule z zw ycza jnym  po s łe m  i to w o- 
b ro n ie  na ru sz o n e j  pow agi p a r la m e n tu " .

N as tęp u je  opis scen, będących  p rzyczyną  
pojedynku, o raz  szczegó łów  sa m eg o  p o je d y n ­
ku , poczem  o rg an  B arw iń sk ieg o  w ten  sp o ­
sób  kończy  a r ty k u ł :  „W ieść ,  że hr. B a d e n i
s ta n ą ł  w ob ron ie  czci swojej do po jedynku ,  
podn ios ła  je g o  pow agę w oczach  w szys tk ich  
posłow , n a w e t  z p rzec iw nych  je m u  obozow . 
L a s  ist ein M am i, all* Ehre , vollste A c h tu n g ! — 
tak iem i s łew y  w-yrażają się o n iin  je g o  p r z e ­
ciwnicy. Należy się s p o d z ie w a ć ,  że p rzygoda  
ta  poruszy  w szys tk ie  um ysły ,  a  szefowi gabi 
ne tu  p rzyspo rzy  tylko w iększe j sym paty i .  
W  ob ron ie  czci swojej s p o jrz a ł  on śm ierci 
w oczy w trzy  dni p rze d  za ś lu b in am i swej 
có rk i ,  k tó re  m iały  się odbyć dn ia  28-go 
b .  m . “

Inaczej t rochę  z a p a t ru je  się n a  sp raw ę  
po jedynku  hr.  B aden iego  o rgan  ru sk ich  p seu-  
do -n aro d o w có w . P o  op isan iu  sam ego  faktu 
P ito  w ysnuw a tak ie  uwagi :

„ W obron ie  zn iew ażone j ,  osobis te j czci, 
ir B aden i s u n ą ł  do po jedynku  z posłem. 

Od k iedy hr. B aden i o K ą ł  u rząd  p rez y d en ta  
ńamistrów i w ys tąp ił  publiczn ie  w p a r la m e n ­
cie, zdarzy ło  się kilka tak ich  w ypadków , k ie ­
dy trzema i m o ż n a  było sk o n s t a to w a ć  o so b i­
s tą  zn iew agę hr. B adeniego . D osyć  p rzypo-  
■Buieć sobie a tak i  a n t ise m itó w  na  hr.  B ade- 
n]ogo za  konsvgnacyę  wojsk  w czasie m ie j­
skich  w yborów  w ied e ń sk ic h ;  w tedy  pad ło  sło- 

unoerschtimt i zos ta ło  p rzy ję tem  do w ia ­
dom ośc i N a w e t  tego ju ż  roku, w c z as ie  roz- 
praw  nad  galicyjskimi w y b o ra m i pad ło  s ło w o .

’*de- Była więc p rzy c zy n a  i spo so b n o ść  u- 
jęcia się Za  sw oim  h o n o re m ,  lecz hr. B aden i  
n ‘e uczyni,. te g o “.

P o  tej wycieczce, podającej w w ą tp l iw o ść  
p raw d z iw e  poczucie hono ru  h r  B adeniego  
zam ieszcza  D ito  us tęp  zgodny co do treści 
uajzupełn ie ,  z w czo ra jszym  a r ty k u łe m  K u riera  
Lwowskiego. - ■

. Od d łuższego  czasu, jak  mówią, (!) nosił 
J ń ar. Badeni z zam ia rem  w y w a lc z e n ia  s w o ­
jej osobie z o rężem  w ręk u  na leżne j czci i 
Poważ inią . Z a ry zy k o w a ł  wiele, a le dop isa ło  
iak SZŁz^*cte •• — bo od te ra z  o b s tru k ey a  — 
taktvk6SZT si§ Prem denblatt —  zm ien i  sw ą 
...„ .i . .  ‘ I  Porzuci osob is te  nan a śc i  n a  kiero-
użył 'h rSPKa3] paiis 'n o w y c h -  Ś ro d e k ,  ja k ie g o  
■noże w z b , Ł d ° tego celu  -
w z a m s . n n J :  . . .  p ° d z i w . 1 u z n a n ie  tylkoW
roz- a r g o n y  j  g ł o ^ ^ h e S  bo k i i i y

pos tępek  preZz y d e n u mUS *Ur° W°  0Sąd,zi<I t6n  nnwiHP i r .Z L  a 'u tu is trow , 7e względu n a

by Ł S S  r;awa-Bo do«>-pso hnnnr.i a każdy  dochodz ić  chcia ł
J T a m c e Z ?  w r *k a c h ?  P r a w d a >gran ice  p rzyzwoitości w oaD aroencie  nie
pnw m no  być p r 2e « ę Powatrę. ał(ł ‘ d y b J T a t y ś -  
lakcya  pod tym  wzgfcd l ln m ia ła  być p o z l  
s ta w io n a  o s o b n e ,e  k a id e m u  p M k m i iy

T l f f  ? ? .  P n T " '  >lni”  b y la b ł  w p ra w a
w st ze a niu albo sze rm ow an iu .  A uż i nie 
ma co n aw e t  m ów ić o zw ie rzch n ik u  w ładz 
pans tw ow ycn .  zegu n je m ógj so b ie Wy Wal- 
czyć sw ą  powagą, r o z w a ź n -m  i sprawiedli-  
w em  postępow aniem  — tego pew n ie  nie z d o ­
będz ie  sobie choćby n iew iedz ieć  j a k ą  p se u d o -  
ry c e rsk ą  odw agą i p rze lew em  kilku kropel 
swojej krwi. J u n k r y  m ogą wynosić pod nie- 
fiiosa h rab iego ,  k tó ry  s t a n ą ł  do po jedynku,

ale ogół n a ro d u  pa t rzyć  m usi n a  etykę w cz y ­
nach  i pos tępow an iu  sw ego p re z y d e n ta  m i­
n is t rów ".

Z głosów p rasy  — p rzy ta cz a  Dilo zd a n ie  
N ow ej P ressy ; o p ra s  ę polskiej w y ra ża  s 'ę  
że w sp ra w ie  po jedynku  hr. B aden iego ,  tylko 
jeden K u r y e r  L w ow ski za ją ł  s tanow isko ,  zgo ­
d n e  z z a s a d a m i  ni o r  a l  n o śc i .( ! )

N a tu r a ln i e ...
W ięcev ta k tu  an iże li  z ła m ó w  D ila . j a k ­

kolw iek  ró w n ie ż  sporo  żółci,  p rzeb ija  ze sz p a l t  
i la ly c za n y n a .  W  ar tyku le ,  z a ty tu ł o w a n y m :  
„P o je d y n ek  hr. B adeniego  z pos łem  W olfem " 
— opisuje przeb ieg  całego w ypadku ,  e ty ­
cz n ą  zaś  s t ro n ę  faktu o m a w ia  w a r ty k u le  
w s tępnym , w k tó ry m  z a z n a c z a ,  że w alka  w 
au s t ry a ck im  p a r la m e n c ie  d o sz ła  ju ż  do tego 
s topnia ,  że o d  s ł ó w  d o s z ł o  do w y s t r z a ­
ł ó w .  Ila ly c za n y n  m a  w ogólności za złe hr. 
B aden iem u, że w yzw an iem  sw o je m  duł tak  
zły p rzykład  Izbic i ś c ie ra jąc y m  się w niej 
z sobą  s t ro n n ic tw o m , kończy  zaś  s łow am i,  
że „dziś t ru d n o  przewidzieć ,  ja k ie  sku tk i  w y­
n ik n ą  z po jedynku  hr. K. Badeniego z W ol­
fem, to je d n o  zdaje się je d n a k  być pew nem . 
że w ys trza ł  W olta ,  z ran iw szy  „że lazną  rękę" 
br. B adeniego , odezw ie  się g rom kiem  echem  
po całej r u s k i e j  G alicy i  i B ukow in ie  i 
wyw oła  takie uczuc ia  u ruskiego n aro d u ,  
n a  jairie h r  B aden i  sobie za s łuży ł" .

( 7 'deyram y „Słowa Polskiego.") ,

W i e d e ń  28 w rześn ia  S tan  zd row ia  B a ­
deniego zu pe łn ie  z a d aw a ln ia jąc y ,  p rze m ija jąc e  
lekkie podnies ien ie  te m p e ra tu ry ,  ale do tk liwe 
nole M a n ile s tac y e  sy m p a ty c z n e  nie usta ją .  
Z  k ra ju  m nos tw o  n ad chodz i  d ep e sz  od korpo- 
ranyj, gmin i osob pi yw atnych.

Organ  W olfa , jak  dotąd , przyzwoity .
P r a s a  n iem iecka  pod n o s i  sy m pa tyczn ie  

s t ro n ę  ludzką, ale szarżu je  s ta n em  politycznym  
w A ustry i

B erliner TuyblaU  p rzew idu je  n ieda lek i  
rozk ład  :i upadek  A ustry i,  widzi .h is z p a ń sk ie  
s to su n k i" .

W l e d e u  27 w rześn ia .  Hr. G o łuchow sk i  
odw iedził  Badeniego , którego s tan  zd ro w ia  
je s t  z a d a w a 'n i a j ą c y ; bole n ie są  dotkliwe. Ar-  
cyks iężn iczka  S tefan ia  i a rcyks iązę  Ludw ik  
W ik to r  nadesła l i  s e rd e cz n e  te legram y. Arcy- 
k s iążę  Józef  F e rd y n a n d  złoży ł osobiście  swój 
bilet.

U staw iczn ie  n ad c h o d z ą  liczne lis tow ne i 
te legraficzne z a p y ta n ia  o s ta n  z irow ia  m in i­
s t r a  p re z y d en ta  między inuem i n a d e s ła ły  
w yrazy  sym paty i  l iczne gm iny  i s ta ro s tw a  
galicyjskie.

Wicdi-i) 28 w rześn ia .  S ta n  hr.  B adeniego  
zupe łn ie  zadow ala jący .  Bole u m ia rk o w a li .1.

■ Dziś zos tan ie  na łożony  nowy bandaż .
Król K aro l ru m u ń sk i  już  p rz e d p o łu d n ie m  

d o w m d y w ał  się o s ta n ie  hr.  B aden iego  przez 
sw  go a d ju ta n ta  p rzybocznego . P o p o łu d n iu  
zaw iadom ił  hr. G o 'u c h o w sk i  hr. B adeniego , 
że kroi p ragnie o sob iś - ie  go odw iedzić .

O godzinie w pół do 8-inej u d a ł  się król 
w o tw a r ty m  e k w ip a żu  w to w arz y s tw ie  p rz y b o ­

cznego  a d ju ta n ta  do pa łacu  m in is te rs tw a  sp raw  
w ew nętrznych .  Król z a b a w i ł  u B aden iego  
t rzy  k w a d r a n s e ; nadm ien i ł ,  że sam  p ragną ł 
go obaczyć  dzis je szcze  i dow iedz ieć  się  o j e ­
go zd ro w iu ,  gdyż ju t r o  w yjeżdża  w d a lszą  
podroż do B u d a p e s z tu ,  a chc ia łby  cesa rzow i 
zd a ć  s p ra w ę  z w łasnej obse rw acy i.

Hr. Badeni w y ia z i ł  sw ą rad o ść  z p o w o ­
du odw iedz in  k ró lew sk ic h  i dopy tyw ał się o 
s ta n  zd ro w ia  nas tępcy  tronu , ks F e rd y n a n d a  
Król zapew nił ,  że księciu co ra z  lepiej. O dcho­
d zą c  kró l  w yraz i ł  sw e zadow olen ie  ż pow odu 
iż z a s ta ł  B adeniego  w tak  pociesza jącym  
stanie , a  także  zdz iw ien ie ,  że m in is te r  z a ł a ­
tw ia  dalej sp raw y  rządow e,  i nie pozw a la  s o ­
bie n a w e t  w takiej sy tuacy i na  w ypoczynek. 
W re sz c ie  w yraz i ł  król nadzie ję ,  iż Badeni 
w kró tce  zu p e łn ie  odzyska  zdrowie.

W i e d e ń  28 w rześn ia .  W c z o ra j  nadesz ło  
cesa rsk ie  ro z p o rz ą d z e n ie  z B u d a p esz tu ,  z a ­
r zą d za jąc e ,  by ś ledz tw o  w drożone  w sp raw ie  
po jedynku B adeni W o lf  zos tało  zan iechane .

W i e d e ń  28 w ześn ia .  Z s t ro n n ic tw  p r a ­
wicy p rz e s ła ł  wczora j także  k lub  s ło w e ń sk o -  
k roack .  ad re s  kondolencyjny  hr.  B a d e n ie m u

K R O I I K A .
S ta n  z d r o w i a  k s  k a r d y  n a l a  S e m b r a t o -

w ic z a  poprawił się już o tyle, że lekarze pozwo­
lili mu wstawać z lożka

K a n d y d a c i  d o  k o m i s j i  p o d a t k o w e j .  Z e ­
brani w Czytelni katolickiej wyborcy katoliccy 
postanowili ułożyć lis ty kandydatów do komisyi 
podatkowej zarobkowej II., l f l  i IV. kl., o ile 
możności w porozumieniu z komitetem mieszczań- 
sko-rzemieślniczym. W  myśl tej uchwały polecają 
wyborcom katolickim dla komisyi podatkowej 
I I  klasy następującą listę kandydatów :

C złonkow ie: Dr. Antoni Dziędzielewicz,
Gołąb A ndrze j ,  Dr. Lilien bankier ,  Wali- 
chiewicz Michał, Markiewicz Stanisław ; — jako 
zastępcy: W czelak  Józef, Dr. Rucker Jan , Fi- 
bich i Stawiarski (firma), Janowicz Krzysztof, 
W e rn e r  Arnold.

Nie potrzebujemy przypominać ważności w y­
boru członków komisyi. W  interesie każdego po­
datkującego leży odpowiedni je j  skład. Wobec 
tego spodziewamy się, że wszyscy wyborcy k a ­
tolicy wezmą udział w  wyborze i głosować będą 
na powyżej wymienionych kandydatów. Thuliie, 
przewodniczący.

T o w a r z y s t w o  k a t o l i c k i e j  m ł o d z i e ż y  rę­
kodzielniczej imienia Stanisława Moniuszki we Lwo­
wie obchodzi w czwcrtek dnia 30-go września br 
2,1-ietnh, rocznicę śmierci im. Stanisława Moniu-

I szki uroizystem nabożeństwem w kościele parafial- 
j nym św. Auny o godzinie 8-mej rano. W duin 
| tym o godz. 8-mej wieczorem w lokaln Towarzy­

stwa przy ul. Gródeckiej 1. 26 odbędzie się wie­
czór pamiątkowy, ku uczczeniu pamięci wielkiego 
pieśniarza polskiego, na który to wieczór Wydział 
wszystkich najuprzejmiej zaprasza.

B u s k i  t e a t r  l u d o w j i  zamyśla przybyć do 
Lwowa około poiowy listopada. Przedtem odwie­
dzi jeszcze kilka m ias t; między inaemi da dwana­
ście przedstawień w Brzeżanach.

,P M a ry n  M c d z i c l s k a ,  (hotel Francuski) 
po powrocie z Wioch, udziela lekcyi języka wło­
skiego.

N a f u n d u s z  cm . r j  t a ł n y  d z i e n n i k a r z y ' .
Pan Jau Styka przeznaczył cały dochód z pierw­
szego dma otwarcia panoramy „Bem w Siedmio­
grodzie11, wynoszący 118 zł. 50 ct., na rzecz fun­
duszu emerytalnego oraz wdów i sierót Towa ■ 
rzystwa dziennikarzy polskich.

1’r z j '  z b i j a n i u  k a s z t a n ó w  w  P a rk u  K i­
lińskiego zdarzył się wczoraj popołudniu w ypa­
dek złamanie, ręki w sposób dotąd chyba nieby 
wały. Sygfryd Kłapkowski, zecer drukarski,  w y ­
brał się na przechadzkę w towarzystwie kolegów 
do parku. Chciał zbić trochę kasztanów z d rze­
wni i w tym celu począł rzucać kamieniami i 
i patykami. Rzucił tak  silnie, że słaba widocznie 
kość ręki piaw<*i złamała się na dwoje Pogotowie 
towarzystwa ratunkowego opatrzyło go prowizo­
rycznie i odwiozło do szpitala powszechnego.

N a p u d i l  k o n w u l s j i  dostała wczoraj dzie­
sięcioletnia uczeniea w szkole pp. Benedyktynek. 
Wezwano pogotowie towarzystwa ratunkowego, 
które udzieliwszy jej pierwszej pomocy, odwiozło 
do rodziców zamieszkałych w ulicy Zyblikiewicza.

B ó jk i  u l i c z n e  dostarczyły ubiegłej doby 
towarzystwu ratunkowemu sporej liczby pacyentów. 
Najbardziej pobito około 1 szej w nocy Jana P od­
górnego, który otrzymał ranę 10 cm. długą, się 
gającą głęboko w kość czaszki. Mocno pudocko- 
conyra tym „paeyertem11 zajęła się polieya i wdro­
żyła śledztwo za sprawcami.

T£  N ttii  i i i f u i o w r l .
L w ó w ,  27 września. 

D e f r a u d a c j  e M ilk o w s k ie g o .

(Posiedzenie /wpoiuekiiowe).
Oskarżony MillsOWski zeznaje dalej.
Na zapytania przew. radcy Oleńskiego, stwier­

dza prawie wszystkie okoliczności, przytoczone 
w’ akcie oskarżenia. Pieniądze lekko mu przycho­
dziły, to też lekko je puszczał. Miał wiele znajo­
mości kobiecych — i na kobiety tracił pieniądze. 
Kontrola nad nim była tak niedokładna, że pra­
wie nic wykryć nie mogła. Żył zresztą w ciągłej 
trwodze, obawiając się. iż rzecz wyjdzie na jaw.

I’, prokurator stawia zaledwie parę pytań 
oskarżonemu ; natomiast adwr. Sumpei, zamierza­
jąc zadać Mfikowskiemu szereg pytań drażliwych, 
wymienionych w poprzednio już podczas śledztwa 
wniesionem podaniu, prosi o zarządzenie tajności 
rozprawy, na czas stawiania tych pytań, dotyczących 
stosunków Milkowokiego do kobiet. Sąd przychyla 
się do prośbj.

Rozprawa tajna trwa 10 minut.
Po otwarciu posiedzenia jawnego, trybunał 

przysiępuje do badania świadków Pierwszy z nich, 
p. M a ł d z i ń s k i , rewident rachunkowy, objaśnia 
szczegółowo, w jaki sposób wykrył nadużycia Mil- 
kowskiego. Prowadząc w początku maja rb. rewi- 
zyę rachunków, dostrzegł różnicę w zestawieniu 
sum, ale pierwotnie przypuszczał, że to zwykły 
bląd. Szło zaledwo coś o 2 centy... Rzecz ta zrnu 
siła go do zajrzenia do ksiąg i sprawdzenia ich 
z dokumentami —  i wtedy przekonał się, iż 
w książce są skrobania i fałsze. Najpierw do­
strzegł pozycyę : tysiąc kilkuset zł., zapisaną ża­
rn1 ast faktycznie wyasygnowanych 7 miu zł. W y ­
dostanie dzienników kasowych do sprawdzenia, 
było połączone ze znaczną trudnością : były one 
pochowane w szafach po kurycarzach, a kluczy 
od szaf brakło.

Odkrycie nadużyć nastąp;ło d la tego, że Mil- 
kowski w r. 1896 nie starał się już robić do­
kładnych zamknięć rachunkowych W roku 1897 
nie zdążył jeszcze nawet poiałszować ksiąg, 
a wprost je schował.

Odkryć nadużycia Milkowskiego było dość 
trudno. Nazwiska urzędników nie przebywających 
we Lwowie, w dziennikach kasowych, nie mogły 
tzucić się w oczy; wogóle urzędników, którym 
wypłacano, było kilkuset i nie wszyscy znają się 
ze sobą. Zresztą są podobne nazwiska, a wreszcie 
zda.za się, iż niektórzy urzędnicy wydelegowani 
na parę miesięcy na prowincyę, odbierali pensye 
we Lwowie. Świadek miał dobrą op nię o Mil- 
kowskim, jako o urzędniku pilnym i pracowitym. 
Robota rachunkowa szła mu trochę trudno i po­
woli i z tego powodu niemożna było nawet przy 
puszczać nadużyć.

P r z e w . :  A może to właśnie fabrykowanie 
książek zadawało mu tyle trudu?

Ś w.: O, to nie jest tak wielita rzec* (W e­
sołość w sali).

Ad. S u m  p e r  pyta: — Gzy gdyby oska­
rżony zniszczył dzienniki kasowe, możnaby odkryć 
nadużycia ?

Ś w .: Prawie że nie... byłoby to nadzwyczaj 
utrudnione.

A d  w.: A czy Milkowski mógłby zniszczyć 
dńeuniki ?

Ś w . : Mógłby.
Na zapytanie obrońcy, zapewnia dalej świa­

dek, że w wydziale rachunkowym panowało wiel­
kie przeciążenie pracą, które dotykało zarowno 
oskarżonego, jak  i jego kolegow i zwierzchników. 
Wydział ten odrabia, oprócz pracy rachunkowej, 
około 40.000 papierów konceptowych rocznie, to 
jest trzecią część wszystkich numerów, załatwia­
nych przez namiestnictwo. To właśnie umożliwiało

opóźn enie i w robocie Milkowskiego i w kon- 
| troli.

Z powodu zeznań tego świadka pi zawodni 
czący p. radca Oleński odczytuje listę urzędników, 
za których defraudant pobierał oszukańczo pie­
niądze (przedstawiciel prokoratoryi skarbu dr. 
Walko nazywa ich „dojnemi krowami" Makow­
skiego). Na tej liście z iajdują się nazwiska 
praktykantów i urzędników pp. Czyszczana. Czer- 
kawskiego, Strońskiego, Podmińskiego, B Kwiat 
kowskiego, Siaukiewicza, Biszyńskiego, Bendkow- 
skiego, Z. Tajączkowskiego, Frydmana, B. S tu­
dzińskiego. Ad. Leszczyńskisgo, Balińskiego, Ku 
aiekiego, Brodnickiego, Stawskiego Szwedzickiego, 
J, Sokołowskiego, Mirskiego, Lepkowskiego, P ia­
seckiego, Federowicza (za tego urzędnika, do­
piero co przeniesionego z Krakowa, M. wziął 
z góry pensję za 2 miesiące). Jarosza, Zj gm. 
Dębowi,kiego. Prawie za każdego z nich Milkow- 
ski brał kilka lnb kilkanaście razy pensyę. Ogó­
łem podjął oszukańczo różue samy w 267 wypad 
kaek. Niekiedy kwoty były bardzo znaczne, jak 
np w wypadkach Dębowskiego i Jarosza (za każ­
dym razem około 600 zł.). Św, Małdzicki, który 
potwierdza odczytywany przez przewodniczącego 
wykaz, robi z powodu tych ostatnich sum uwagę-

Wprost nirpojęte, jak kasyer mógł coś po 
dobnego wypłacić.

Adw. S u m p e r. A jednak dzienniki kasowe 
przychodziły do panów z powrotem.. Czy i was 
te sumy nie uderzyły?

Ś w. Milkowski starał się chować dzienniki i 
nie pokazywać ich nikomu

Po krótkiej przerwie, jako następny świadek 
staje przed sądem p. Ign K ę p i ń s k i ,  dyrektor 
dep. rachunkowego namiestnictwa Do departa­
mentu należy 7 biur, w ktOrych pracuje 120 
urzędników. W jednem z tych biur, do którego 
należą rachunki urzędników politycznych, zajęty 
był Milkowski. Do świadka należy tylko zwierz­
chnia kontro'a, właściwie superrewizya poszcze­
gólnych biur.

Przewodniczący zapytuje przedewszystkiem 
św.adka: w jaki sposób stać się mogło, że przez 
dwa i pól lat tak znaczne defraudacje uie zostaiy 
wykryte ?

Dyr. Kępiński objaśnia, że kontrola nie mo­
że być zupełnie' szczegółowa i kompletna, lecz 
tylko (stosownie do instrukcyi) sprawdza się 
w dziennikach kasowych niektóre pozycye na 
próbę, na wyrywki Inaczej nie byłoby końca kon 
troli. Zresztą urzędnicy są zaprzysiężeni i trzeba 
mieć do nich pewne zaufanie.

Co do Milkowskiego, ten miał u zwierzchni­
ków zaufanie i opinię urzędnika pilnego. Św. oso­
biście nie mówił z Milkowskim przez cały czas urzę­
dowania więcej, niż 10 raty O jego życiu prywa- 
tnem nic nie słyszał

P  r  e z. Czy możebuem jest  to, co mówi 
oskarżony, iż szkontra miesięczne nie odbywały 
Bię istotnie co miesiąc, lecz niekiedy dopiero 
po 9 miesiącach?

Św, To uie moż« być. .  Zresztą faktycznie na 
to odpowiedzieć może właściwy radca, zarządzają­
cy biurem.

Dyrektor przyznaje wreszcie, że możebne 
było na początku r. opóźnienie szkontr miesięcznych
0 3, nawet 4 miesiące,

Następnym świadkiem jest p. Teohl C h  m u ­
r o w i  cz, radca rachunkowy, bezpośredni zwierz­
chnik Milkowskiego w tem samem biurze. Świa­
dek (ua zapytania przewodniczącego) zeznaje:

Milkowski był uważany za najlepszego urzę­
dnika O jego hulankach nocnych świadek nic nie 
wi« dział —  Milkowski nie absentował się z biu­
ra i nigdy się nie spóźniał. Świadek objaśnia da­
lej manipulacje biurowe.

P r z e w .  Czy dziennik kasowy był rewidowa­
ny co miesiąca?

Ś w. No tak, ale zdarzało się, że się to prze­
ciąg nęlo...

Pokazuje się dalej z zeznań świadka, że po- 
mir.io sławionej pilności, Milkowski zalegał ze 
swemi sprawozdaniami miesięczuemi i z przedsta­
wianiem dzienników kasowych — i był o to ur- 
gowany. Na p ytanie obrońcy oświadcza radca, iż 
przeuążeDie pracą było w biurze wielkie.

Na te.n została rozprawa odroczoią do wtorku.

Zjazd polskich t czeskich
m ę z o w  z a u f a n i a .

( Telegram  „Słow a  Polskiego .“)

O s traw y '  M o r a w s k ie ,  28 w rześn ia .  W  tu ­
tejszej w ielkiej sali „N arodnego  d o m u "  odby ło  
się wczoraj w spó lne  z e b ra n ie  po lsk ich  i c z e ­
sk ich  m ężów  z a u fa n ia  ze S zląska.  O b ec n y ch  
było około  sześc iu se t  osób  z z iem  czesk ich
1 polsk ich  jako też  w szyscy  posłow ie  czescy  
i polscy ze S z ląska .

N ajp ierw  w y s ła n o  te legram  z w yrazam i 
hołdu cesa rzow i ,  poczem  pos łow ie  dr. S trad il ,  
dr. G ru d a  i r a d c a  s ą d u  k ra jow egu  H ru b y  
o raz  po s ło w ie  polscy Świeży, C ienc ia la  i dr. 
M ichejda  p rz e d s ta w ia l i  s tosu  lk. n a ro d o w e  na 
Szląsku ,  p r o te s tu ją c  w o s trych  w y ra za ch  
p rzec iw  u ch w a ło m  zjazciu n iem ieck iego  w C ie­
szynie.

W  m yśl ich w yw odów  uch w a lo n o  j e d n o ­
głośnie rezolucyę, k tó ra  dom aga się  po  s tw ie r ­
dzeniu  zupe łne j  sn lida rnośc i  P o laków  i Czechów 
n a  S zląsku , ró w n o u p ra w n ie n ia  w sądowm ictwie 
i szkole, u p ań s tw o w ien ia  czesk iego  g im nazyum  
w Opawie i polskiego g im n a zy u m  pryw atnego  
w Cieszynie, za ło żen ia  czesko-polsk iego  sem i-  
na ry u in  nauczycie lsk iego  i szkó ł zaw odow ych .

P rz y te m  z nac isk iem  podn ie s iono  p o t r z e ­
bę u su n ię c ia  ;ęzvka  niemieckiego, ja k o  w y ­
k ładowego. w szko łach  ludow ych  pow ,a tow  
słow iańsk ich .

O dnośn ie  do sy tuacy i politycznej,  p r z y ­
zna je  rezo lucya  z u p e łn ą  s łu sznosć  polityce

praw icy Izby  posłów, a notępia o b s trukcyę  
posłóv niemieckich, wymaga je d n ak  
aby posiowie s łow iańscy na  sejmie s^ sk 
używali odtąd  energicznej i bezwzględnej 
taktyki do p rzep row adzen ia  powyżej wy 
n ionych  żądań  . .

P o se ł  D anie lak ,  biorący udział w te  
ze b ram u ,  p rok lam ow ał  zupełny  zgodę ze i 
co do pow yższych  u ch w a ł

P r z y  dźw iękach  pieśni „Je"zc. _ »
nie zg inęła" i „H ej,  S lovane“ zebranie 
mknięto. ,

Ż Czech i Galicyi nadesz ło  mnós ..c 
leg ram ów . ______

!(■T e l e p m y  „Slow? polskiepo
W iotluń 2 7  w rześn ia .  K ró l r u m u ń s k i  zło­

ży ł  hr.  G o łu ch o w sk iem u  półto ragodzinną  wi­
zytę — a u hr. Badeniego  baw ił  przez  trzy 
k w a d r a n s e .^  W  p o łudn ie  odbyło  się śn iadanie  
u k ró la  rum ufi  kiego. O becn i  byli hr. G ołu­
chow sk i ,  W else rhe im b ,  obydw aj z żonami, 
o raz  cz łonkow ie  pose ls tw a  rum uńskiego.

'W ie d eń  28 w rz eśn ia  P o se ł  Szajer p rz e ­
sy ła  n a  podstaw de § 19, sp ros tow an ie  do 
w szys tk ich  p ism  w iedeńsk ich ,  k tó re  u n u tśc i łv  
w iadum ość ,  iż cało  vał ręc e  Jaw orsk iego  
i sz locha ł ,  dz ięku jąc  za  p o n o w n e  udzielenie 
mu m a n d a tu  P ra w d ą  je s t  Odko, że  dziękow ał 
p rezesow i K o ła  polskiego za  jego przyjacielskie 
s ta ra n ia  w sp raw ie  u ła skaw ien ia ,  bez cało­
w a n ia  r ą k  i sz lochania ,  co p o tw ie rd z ić  mogą 
także  pos łow ie  dr. Bukowski i dr. Lewicki. 
Nie p r a w d ą  je s t  rów nież ,  j a k o b y  J a w o r s k i  
p r z e d s ta w ia ł  mu, żeby sobie s p r a w ę  do serca 
w zią ł  i n a  p rzy sz ło ść  szed ł z K o łe m  polskiem 
P re z e s  K oła  polskiego am n a w e t  w przybli­
żen iu  m c  podobnego  nie m ów ił

P r a e a ,  2 8  w rześn ia .  Z g ro m ad z en ie  mło- 
doczesk ich  posłow  do Rady p a ń s tw a  i Sejmu, 
n a  k ló re m  u ch w a lo n o  w nioski d la  p rzed łożenia  
ich z w o ła n e j  n a  dziś  kon fe rency i m ężów  za­
ufania odbyło  się  w czora j  p rzy  udziale 70 
posłów i t rw a ło  od godz. 3-ciej do 7 -mej po ­
po łudn iu .

O b ra d am i k ie ro w a ł  p rz e w o d n iczą cy  komi­
te tu  w ykonaw czego , S k a ra a .  P rzeoieg  obrad  
za ch o w a n o  w  ta jem nicy  W y d a n y  zos ta ł  tvlko 
k o m u n ik a t .

P rz e w o d n ic z ą c y  p ośw ięca  g o rąc e  wspo­
m n ien ie  zm ar ły m  pos łom  E im o w i  i Ju n u sz o w i 
G regrow i,  p oczem  okreś la  cel z e b ra n ia  i s ta - 
w ia  im ien iem  kom ite tu  co do form alnego  t r a ­
k to w a n ia  n a s tę p u ją c e  w n io sk i :  1 Wszystkie
wnioski je d n o ra z o w o  tylko m a ją  oyć dysku 
to w an e  2. N ad  poszczególnym i w nioskam i 
m a  się odbyw ać  oddz ie lne  g ło sow an ie .  3. ha- 
żdy  z mówców' m oże  p r z e m a w ia ć  najdłużej 
p rz e z  10 m inu t .  W n io sk i  te przyjęto.

I ierwTszy z a b ra ł  głos H e r o l d , by przed­
s ta w ić  k rok i poczyn ione  w  ubiegłej sesyi 
p rzez  k ie row n ików  par ty i  i k lub  p a r la m en ta r ­
ny. M ów ca w y łu sz c z a ł  m o ty w a  pro jek towane] 
rezolucyi.

W  cz te rogodz inne j  dyskusy i  b ra ło  uazial 
20 m ów ców . P resć  r ezolucyi pozos ta je  w a- 
je m m c y .  S k ła d a  się u n a  z 4 punktów , k tóre  
przy ję to  je dnog łośn ie .

O s ta teczn ie  pow zię to  leszcze poufną u- 
chw a łę  w sp raw ie  aus tro-w 'ęgierskie j ugody i 
uch w a lo n o  po s ta w io n y  w tym kierunku  w nio­
sek  p. K arlika .

I n s b r u k  2 8  w rześn ia .  T ir  olei Stonmei 
d o n o s z ą :  „ P isz ą  n a m  z k o ł  poseiskich, ze
w Iz b ie  n ik t  po jedynku  n ie  pochw a la  an i nie 
un iew inn ia .  Z d a je  się  zupe łn ie  wTyłączonen 
ażeby  B adeni po tyin w y p ad k u  był lesz. ze 
m ożebnym  na  czele naszego  rządu Odnosi 
się tak ie  w ra że n ie ,  j a k  gdyby niemieckim k ,B- 
ry k a ło m  było  b a rd z o  n ie z ręc zn ie  w tow arzy ­
s tw ie  M łodoczechów  i że po jedynek daje im 
w łaśn ie  b a rd z o  p o ż ą d a n ą  sposobność  do uwo - 
n ie m a  się od zbyt bliskiej łączności,  w której 
znaleźli  się w s to su n k u  z M łodoezeehami

B u d a p e s z t  2 8  wrześn ia .  M agytrorsżag  
dom a g a  się w łasnej  a rfy lery i dla ubrony k ,a -  
jow ej i honw edów .

B u d a p e s z t  28 w r z e ś n i a .  Na przyjęcie kr< 
les tw a ru m u ń sk ic h  czyn ią  tu wielkie 
tow an ia .  M ias to  uroczyście przystro ję ie W 
dzińsk im  B u rg u  odbędzie  się w ieczorem  w ‘ 
kie dw orsk ie  przyjęcie na  którym wygłosz 
z o s ta n ą  po li tyczn ie  zabarw ione  toasty.

O politycznej doniosłości z jazdu swi 
czy i to  także, iż Gołuchow ski f rzy yw 
z W ie d m a  na czas z jazau .  W Operze odbę­
dzie się w ieczorem  galowe przed sta w u en r  
w n ą  w s p a n ia ło ś c ią ,  jak  Ih e a tr e p a r < na 
ces. n iemieckiego.

W  o d w ie u z .n a M i  tych k o ła  
dzą  now e p o tw ie rdzen ie  fak„u że _
bez ża d n y ch  r e s t ry k c j i  p r z y s tą p i ła  do J 
p rzy m ie rza .

B u d a p e sz t ,  28 września. D m a  30 •
odbędzie  się w Budapeszcie  rada. w y B J W
m in is trów , i* której p raw dopodobn ie  zostań
w s D Ó I n y  budżet usta lony. ,

Delegacye  zo s tan ą  zw ołane  zapew ne

. P m  U . h . n ń d  P
patryot j czeskiego" ,  przynosi J ester L k y £  
d a to w a n y  „z Brag “ w wieczór „p 
św. W  cława* artykuł,  k tóry  spowoduje za 
pew ne liczne kom entarze ,  l e n ,  w }
zie w yją tko . y ar tykuł,  u d erz a  n a  p j e d ^ e k  
p rez v d en ta  i roz trząsa  do tychcza^ V” d• 
w odzen ia  ery Badeniego, za j kie P 
az ia ln  < czyni „p-aw ą ękę" r a in s t r a  . k l o r a  
nr*ed wszystkieiL innem  u s i ło w a ła  ok..z 
L ą  sdoiność do rzą d zem a  pańs tw em , podpi 
saw szy  rozporządzen ia  językow e.

t
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P u n k ie m  k u lm in a c y jn y m  a r ty k u łu  są  n a ­
s tę p u ją ce  p rze d ło że n ia  i w n io sk i-  P rz e d e -  
w s z y s u i e m  należy u spoko ić  do os ta tecznośc i  
w z b u rz o n e  um ysły ,  ażeby  zn o w u  po w ró c i ł  sp o ­
kój, ro z w a g a  i u sp o so b ie n ie  do n a w ią z a n ia  
u k ła d ó w .  \V p ie rw sze j  linii na leż a ło b y  u m o ­
rzyć  n ieukońc/.one  je sz c z e  doch o d z en ia  są d o w o  
k a r n e  z p o w odu  za isć  w C h tb ie  i in nych  tym 
podobnych ,  ew e iR ua ln  e a m n e s ty o n o w a ć  osoby 
ju ż  ska za n e .  A w reszc ie  na leża ło  się spodz ie  
w ać , że  p rzed  m a n e w r a m i  Cisarskirni c e sa rz  
odw iedz i H rad i  zyn, co  da łoby  m ożność  i s p o ­
sobność  do p o ro z u m ie n ia  się  osobis tego  z prze- 
w ó d ca m i obu  par ty i  i w ten sp osób  p rzy g o to ­
w ałoby  g r u n t  do o s ta te c z n e g o  p o ro z u m ie n ia  
lub  choćby  do za w ie s z e n ia  b ro n i  n a  rok jubi­
leuszow y

L o n d y n  27 w rześn ia .  D o k o n se rw a ty w n e g o  
Tim es  do n o sz ą  z K anei,  że ludność  oczekuje  
spokoju ,  pom im o, że między m a h o m e ta ń s k ą  
lu d n o śc ią  p a n u je  w ielka  nędza.

D a ily  T tlegraph  z a z n a c z a ,  z p o w o d u  
c h rz tu  now ego  s ta tk u  w ojennego  „Ks B i s ­
marck**. że Każdy ro z są d n y  E u ro p e jc z y k  p r a ­
gnie, aby  A nglia  p o je d n a ła  s ;ę zn o w u  z N ie m ­
cami, aby  n a s ta ły  znow u  n a tu r a ln e  s to sunk i 
m iędzy obu  szczepam i teu to n sk ie m i,  G e r m a ­
nam i a  A ngiosaksonam i.

A te n y ,  28 w rześn ia  P ro to k ó ł  z a w a rc ia  
p oko ju  zos ta ł  z a k o m u n ik o w a n y  przez posła  
ro sy jsk iego  rzą d o w i g resk iem u  Do p ro to k o łu  
by ła  d o łą c z o n a  nol.a zb io row a , d o m a g a ją c a  
się. ażeby  rząd  w p rze c ią g u  dni 14 posła ł  do 
K o n s ta n ty n o p o la  sw ych  pe łn o m o cn ik ó w  dia 
z a tw ie rd z e n ia  i p o d p isa n ia  w a ru n k ó w  pokoju  
ra z e m  z p e łn o m o cn ik am i tu re c k im i  Dalej n o ­
t a  w ym aga ,  aby r z ą d  grecki po s ła ł  w ciągu  
tego  sa m eg o  czasu  do T e -a i i i  pe łnom ocn ików , 
k tó rzyby  w ra z  z u p e łn o m o c n io n y m i Turcy i 
w y p ra co w a li  regu ły  co do bezp iecznego  i s p o ­
kojnego p o w ro tu  zbiegów, w reszc ie  żą d a  m ia ­
n o w a n ia  p e łn o m o cn ik ó w  d la  p o ro z u m ie n ia  się 
co du p a ra g ra fu  2.

Dział ekGttomte
W i e d e ń ,  27 w rz eśn ia .  A lpe jsk ie  T o w a rz y ­

s tw o  gurn icze  1 3 2 4 0 .  W ę g ie rsk ie  akcye  k r e ­
d y to w e  393 -— . A kcye  ang io -anstr .  165-75. 
A koye b a n k u  U nion  295"— . A kcye  kolei p o ­
łudn iow e j  8 ó ‘— L o sy  tu rec k ie  64-10. A kcye  
kolei pańs tw ow ej  3 t 0  62. Akcye kolei L w o w -  
sko -C zern iow ieck ie j  2 8 5 ’ — . 4 -p ro e e n t .  galie. 
ob iigacye p ro p in ac y jn e  z 1889 r. 97-35. Akcye 
ty toni3 ive 157 50. W ęg ie rsk ie  obiigacye inde-  
a iD .zacyjne 97-25. Akcy9 kolei E b e n ta l  26')- — . 
A k cy e  banku  dla k ra jó w  k o ro n n y ch  251’—-.  
4 -p ro c en to w a  w ęg ie rska  re n ra  z ło ta  121-70. 
A k c y e  b a n k u  zw iązkow ego  2 5 4 '— . W ę g h r s k a  
r e n t a  p a p ie ro w a  99 55. K re d y to w e  z iem sk ie  
460. —  K redy ty  35$*Jfi. R im a m u ra n ia  263 00 
Rub-d pap  er. 1 2 7 '7 5 .  — U sposob ien ie  sp o ­
kojne.

G i e ł d a  z b o / o w a .
W i e d e ń ,  28 w rześn ia .  W c z o ra j  g ie łda  

z pow odu  ży d o w sk ich  św ią t  no w eg o  roku , 
sp o k o jn a  i p ra w ie  bez ru ch u .  D la tego  utrzy  
m u ją  się no m in a ln ie  o s ta tn ie  kursy .

1 t o  o ś w i a  t a !
—  P o ls k a  u p a d ła  p rz e z  b ra k  ośw ia ty  1
B y łem  dzieck iem , gdy m m e  ju ż  tego n a u ­

czono .  od tego e z a s u  uczono  m n ie  ciągle 
i w d o m u  i w szkole, że św ię ty m  obow iązk iem  
P o la k a  czynić  w szystko ,  byle tylko lud ośw ie  
ca ć  i w  ten  sposob  z c iem n y c h  m a s  tw orzyć  
n o w e  za s tę p y  u k sz ia łc o n y c b  obyw ateli . . .  Były 
la ta .  k tó r e  sp ę d z a łe m  p o za  g ran ic am i Galicyi, 
ty c h  s t ro n a c h  naszej ro z d a r te j  O jczyzny, 
w k tó ry c h  n ie  m o ż n a  n am  n a w e t  pom yśleć
0 d z ia ła ln o śc i  n a  po lu  o św ia ty  ludu...  T a m  
c ic h a c z e m  u cz y łe m  c h ło p a k a ,  k tóry m i bu ty  
czyścił ,  czy tać  . p isać  po polsku...  O Galicyi 
m a rz y łem  w ów czas  j a k  o ra ju  o b ie ca n y m ,  
w k tó ry m  publiczn ie ,  o tw a r c ie  s p e łn ia  się 
n a jśw ię ts z y  obow iązek ,  k tóry  k aż d y  Polali 
z n a jw ię k sz ą  o fiarą  sp e łn ić  po w in ien .

P rzed  k ilku  la ty  p o w ró c i łem  do  Galicyi, 
c ieszyłem się. że zna jdę  się  w śru d  sp o łe c z e ń ­
s tw a ,  k i o . e  iak g ło śno  n a s ło  o św ia ty  ludow ej 
p o dnos i .  S ąd z i łem , że s iady  tych  dz ia łań
1 p ra c  ju ż  są  w idoczne ,  ju ż  w y d a ją  rez u l ta ty .  
J a k ż e  sm u tn ie ,  j a k  b o le śn .e  się  z a w io d łe m ! 
L u b ię  o tw a r to ś ć ,  poco  m a m y  się  o sz u k iw ać  
sam i.  P o w ie d z m y  sobie sz c z e rą  p r a w d ę :  — 
G aiicya  p ła c i  p o d a tk i  n a  szkoły ,  s ta w ia  b u ­
dynk i sz k o lu e  po w siach ,  m ia s te c z k a c h ,  op łaca  
(co p r a w d a  skąpo )  ca ły  legion n a u c z y c ie ls tw a  
ludow ego ,  a le  o ś w i a t a  lu d o w a  m e  z a p u ś r . ła  
u  n a s  zgoła ż a d n y c h  k o rzen i .  R ob i się  w s z y s t ­
k o  po w ie rz ch o w n ie ,  n a  pokaz .  S zko ln ic tw o  
ludow e m e  ro zw ija  się  swoDodnie, n a t u r a ln .e ;  
w ciśn ię to  j e  we w ściek łe  p ę ta  b iu r o k ra ty - m u ,  
w tłoczono  w  c i a s n e - r a m y  z a ła tw m n y c h  k a w a ł ­
ków  po s ta ro s tw a c h  . W y ra b ia  się  sy s te m a ty c z ­
n ie  w ubogich  i p rz e s t r a s z o n y c h  n au c zy c ie lac h  
s łu ż a ls tw o ,  i później się żąda ,  żeby ta k a  
s z k o ła  w y d a ła  o św ieconych  ludzi... Ż ąda  się, 
żeby  taki zgnęb iony  nauczyc ie l  w p a ja ł  w sw y ch  
u c z m  d u c h a  obyw ate lsk iego ,  k s z ta ł to w a ł  d u ­
sze  i s e rc a  p rzysz łych  P o laków .. .  P ró ż n e  z a ­
d a n i e ! J a k ż e  on  m a  n a u c z a ć  tego, czego sa m  
n ie  um ie ,  m e  czu je ,  lub  co m u  k a z a n o  z a ­
pom nieć . . .  T r u d n a  r a d a  1... R y b a  zaw sze  ś m ie r ­
dzi od  głowy.

Z  ^aktm  sk u tk -em  dzieci u czą  się w n a ­
s z y c h  sz k o łac h  w iejsk ich ,  w ykażę  na  n a s tę p u ­
ją cy m  p r z y k ła d z ie :

L a t  kilka te m u  d o s ta łe m  ud  s ta ro s tw a  
za p roszen ie ,  żebym  w z ią ł  w sp ó łu d z ia ł  przy 
egzam in ie  w m ie jscow e,  n asze j  szkó łce  w ie j­
skiej.  B yłem  ja, b y ł  p ro b o szc z  rusk i,  był w i ­
kary z najb liższe j parafii  ła c iń sk ie j ,  k ilku  
c h ło p ó w  s ta rszych ,  ch ra p iąc y ch  w  na j lepsze  
w ś ró d  t ro p ik a ln eg o  up a łu  w re szc ie  n a u c z y ­
ciel i k i lkudz ie s ięc iu  je g o  w y ch o w ań c ó w ..

W szystko  odbyw ało  się p o d łu g  przep isu ,  
t a ż  j a k  w m s l ru k c y i  p rz y s ła n e j  z k ra jow ej 
R a d y  szkolne, „s toi n a p i s a n o " .  T a m ię ta m ,  że 
n a  m n ie  rob iło  to  p rzy k re  w ra że n ie ,  a le  my 
ś la łe m  „ b ą d ź  co b ąd ź  j a k i ś  p o rz ą d e k  i ład 
m u s i  b y ć  w każdej s p ra w ie  z a c h o w a n y  bo 
w  ja k i  sp o só b  s ta iy  nauczyc ie l  eg z am in o w ał  
te  dzieci,  tego dociec  nie mogłem. W iem  tylko, 
że jeże l i  on s p y ta ł  k tó re  dziecko, to o d p o ­
w iada ło  m u  dosKonale „ tak  ja k  z k s iążk i" .

J e ż e l i  za ś  m n ie  p rzysz ło  n a  myśl z a d ać  ja k ie ­
ko lw iek  p y ta n ie ,  to  z a w sz e  z a p y ta n y  o tw ie ra ł  
u s ta  ja k  w ro ta  i m ilcza ł  j a k  zak lę ty .. .  N a u ­
czyciel p rz e ry w a ł  zazw y c za j  p r z y k r ą  sy tuacyę  
t w i e r d z ą c :

— P a n  dob rodzie j  z a d a ł  p y ta n ie  n ie  w e ­
d ług  sy s tem u  szko lnego , m e  w ed le  na jnow szego  
sys tem u .. .  T ru d n o  w y m ag ać ,  j a  dzieci uczę  
śc is łe  w edle  in s t iu a c y i  i przepisów" R ady  
szkolnej  k ra jow ej.

U śm ie c h a ł  się p rzy tem  sa rk a s ty c zn ie ,
jakby  c h c ia ł  d o d a ć :

—  Pan  dob rodz ie j  j e s t  cym bał, , .  Nie m a  
z u p e łn ie  potrzeby m ieszać  się do rzeczy ,  k tó  
ry c h  zgo ła  n ie ro zu m ie .

M ilcza łem  więc i s łu c h a łe m .
G łó w n ą  n ag ro d ę  d o s ta ła  dz ies ięc io le tn ia

dz iew czyn ina ,  b la d a  i ch o ro w i te  w yglądająca ,  
k tó ra  je d n a m  tchem  w y re ce fo w a ła  ze c z te ry s ta  
w ierszy  „dek lam acy i" . . .  bzy ję  sw ą  da łbym , że 
z  „de k la m ac y i"  tej a n i  s ło w a  nie rozum ia ła . . .

D ru g a  n ag ro d a  d o s ta ła  się  Iw asiow i,
ch łopakow i c z te rn a s to le tn ie m u .. .  M ia ł  on  r o z ­
tro p n e  b łęk itne  oczy, św ieżą ,  r u m i a n ą  tw a ­
rzy c zk ą  i in te l igen tny  w y ra z  twra rz y  Czyta ł 
po polsku i po  i-usku, po k az an o  m i zeszyty  
z jego  „ka lig ra f ią11 i „dyktatami'* .. .  podoba ł 
mi się, w y c ią g n ą łe m  w ięc  książeczkę  o ch o ­
wie bydła, o p r a w n ą  w cz erw o n e  p łótno,  k tó rą  
p rzezn ac zy łem  n a  n ag ro d ę  od  s ieb ie  i wrę- 
( ży łem  Iw asiow i. . .  I n n i  w ychow aricy  sy s tem u  
szkolnego  i in s t r u k c j i  w ysokie j R ady  szkolnej 
k ra io w e j  nie zachw yca l i  mnie zupełn ie ,  był 
to zbiór dzieci z idyocia łyeh  i c iężko  głupich.

Zły i zn iechęcony  w y sze d łe m  z eg z am i­
nu, s ta ro śc ie  n a p i s a ł e m  w sp raw o zd a n iu ,  że 
s ta ry  n auczyc ie l  j e s t  b a łw a n e m  n a  w „elki k a ­
mień, za co ok rzyczano  m n ie  rew o lu c y o n is tą  
i dem agog iem .

W cz te ry  m ies iące  później w głuchej je  
sieni, w y p ła c a łe m  ro b o tn ik o m  za  k o pan ie  kar-  
tofb. Z a b ra k ło  mi ju ż  było d robnych  p ie n ię ­
dzy a  p o zos ta ło  je szc ze  k i lk u n a s tu  r o b o tn i ­
ków do z a p ła c e n ia .  S p o jrza łem  po  nich. Na 
sa m y m  czele s ra ł ów  Iw a ś ,  k tó ry  zo s ta ł  n a  
egzam in ie  o b d a ro w a n y  c z e rw o n ą  k s iążką .  U j­
rza w sz y  go p o m y ś la łe m  :

— Z w ycięstw o.. .  T e r a z  b ędę  z b ie ra ł  r e ­
zu l ta ty  ośw ia ty  ludowej.

W z ią łe m  k a w a łe k  p ap ie ru ,  n a  k tó ry m  
sp isa łe m  ludzi, k tó rym  n a b ż a ł y  się p ien iądze  
n a  c: ły c h  dziesięć reń sk ic h  i sk inąw szy  n a  
I w a s ia ,  o d d a ła m  mu tę k a r tk ę  w ra z  z dzie- 
sięcio g u ldenow ym  p ap ie rk iem ,  m ó w ią c ;

— W eź I w a s iu  tę k a r tk ę ,  ro zm ien ia j  u 
„s ta rszego  b r a ta "  w ce rk w i p ien iądze  i ro zd a j  
ludz iom  po tyle, co j e s t  n a  k a r tc e  n ap isane .

I w a ś  z m iesza ł  się bardzo , p o c z e rw ie n ia ł  
i nic n a  m o ją  z a sz c z y tn ą  p r o p o z y c y ę  n ie  o d ­
powiedzia ł.  M ilczenie to zan iepoko iło  m nie  
b a r iz o ,  z łow rogie  p r z e c z u c ie  p rze lec ia ło  p rzez  
muj u m y s ł  „on  ju ż  czy tać  n ie  u m ie “... N a ­
ty c h m ia s t  p rz e k o n a ła m  się ,  że  o b a w a  m o ja  
nie by ła  p ło n n ą .

— P rz ec zy ta j  to —- z a w o ła ła  p o ryw cza .
C h łopak  s ta ł  c iągle m ilczący, z a w s ty ­

dzony .
— P rzeczy ta j  — p o w tó rz y ła m .  — P/.e- 

cieź  to p isa n e  tak iem i dużem i,  w y iaz n ern i  li- 
t. rami. P rzec ież  na  egzam in ie  czy ta łeś  w szystko  
d o sk o n a le  i d r u k o w a n e  i p isane,

— K o ty  ja  w ie  znbuw  — b rz m ia ła  m e 
śm ia ło  odpow iedź .

Z na r tw io n y .  z a sm u c o n y ,  z a c z ą łe m  go r o z ­
py tyw ać, w ja k i  to sposób  s ta ć  się mogło, 
nie u m ia ł  m i n a w e t  o d p o w ied z ieć .  T w ie r d z i ł  
tylko, że „n a  k s iążce"  to je sz c z e  p rz e c z y ta  i 
po p o lsk u  i po ru sk u ,  ale p isanego  to  ju ż  
w ż a d e n  sposob.

M u s .a łe  n  posłać  ofieyalistę, żeby  p ie n ią ­
dze  ro z m ie n ia ł  i w yp łac i ł  tym  ludzmin...  Do 
w ieczo ra  je d n ak  do nikogo m e  p rz e m ó w iłe m  
s łow a  i by łem  ta k  sm u tn y ,  j .koy mi się  coś 
b a rd z o  przykrego  zda rzy ło ,  lub  j a k  gdyoym 
p o n ió s ł  z n a c z n ą  stra tę . . .

— -B o ż e ! — m y ś la łe m  —  i na  to kraj 
robi tak  og ro m n e  wydatki ,  po n o s i  ta k ie  ofia­
ry, ażeby  I w a ś  w c z te ru  m  es iąc ac h  z a p o ­
m n ia ł  doszczę tn ie  tego, czego się uczył p rzez  
cz te ry  la ta  w szkole.

P am ię ta m ,  że owej nocy sp ić ze z m a r ­
tw ie n ia  zu pe łnm  nie m ogłem  -lak w idm o s t r a ­
szne,  s ta w a ło  p r z e d e m n ą  p y ta n o  :

— I to o św ia ta  ?
J e ż e l i  Iw a ś ,  k tó ry  był a a , l e p s z y m ,  do 

c z te re c n  n ie sp e łn a  m ies ięcy  za.po.ftaiał c z y ­
tać ,  to, co się dzie je  z innym i,  gorsz  mi.

Z a s t a n a w ia łe m  się głęboko, co m oże  być 
p rz y c z y n ą  tak  o p ła k an e g o  s ta n u  u u u czan ia ,  
t a k  lichych i krótkotrw  ałych  p o s tę p ó w  — i 
p rzy sz ed łe m  do p rz e k o n a n ia ,  ż ■. p r z y c z y n ą  tą  
j e s t  sy s tem , je s t  m etoda. . .  z i n n ,  w s trę tn a ,  
h iu ru k ra ty c z n o -n ie m ie c k a  m etoda- Nie chodz \
0 rzecz, o treść, t y k o  o z e w n ę t r z n ą  form ę 
P r z y m u s  szkolny  je s t  w y k o n y w an y  po pro  tu 
ohydn ie .  S pędza  się t łu m  dzieci, m iędzy  któ- 
rera i są  . c h o re  i bezs i lne  i z g łodu  g inące .  
J e ż e l i  ta k i  m a ło le tn i  n ęd z a rz ,  z a m ia s t  do 
szkoły, poidz ie  do dw oru ,  za rob i  k i lkanaśc ie  
ce n tó w  n a  cbleb, to  ok ład :.ją  rodziców  k a r a ­
mi za  p rze k roczen ie  p rzeciw  fr k w e n c y i  szko l­
nej .. D o  jak iego  s to p n ia  d o chodź ,  r z a s e m  z a ­
ja d ło ś ć  b iu ro k ra ty c z n a  p a n ó w  in s p e k to r ó w  — 
m ia łe m  d o w odny  p rz y k ła d  na  n a s tę p u ją c e  m 
z d a r z e n i u :

Cbb p bogaty, m ający  sy n a  jedynaka ,
p rzy sz ed ł  do  m n m  z o g ro m n y m  la m e n te m ,
że i h łopak  na  oczy c h o ru je ,  w ięc  nie m oże
dn szkoły chodzić , a  nauczyc ie l  w ra z  z in ­
sp e k to re m  szko lnym  nałożyli  n ań  k a rę  p ię tn a ­
s tu  reńsk ich ,  z g ro źb ą  zd w o je n ia  kary  jeże l i  
c h ło p a k  dalej będzie  szkołę  za n iedbyw ać .  P o ­
sz ed łe m  do c h ło p ak a  i zobaczy łem , że  w rze ­
czy s a m e j  m a  n ad z w y cz a j  s i ln e  za p a len ie
ocz u .  P ow iedz  a ł e m  w ięc  nauczyc ie low i,  żbby 
g łu p s tw  nie ro b i ł  i c h ło p c a  aż  do wyzdrow ie- 
n ia  uw oln ił  ze szkoły .  O d p o w ied z ia ł  mi, że 
to  je s t  n iem ożl iw e  i s p iz e c iw ia  się p rzep isom . 
O d n io s łe m  się w te sp raw ie  do in sp e k to ra  
p ow ia tow ego ,  o t rz y m a łe m  o d p o w ie d ź  mniej 
więcej t a k ą  sa m ą ,  j a k  od nauc zy c ie la ,  z tem 
doda tk iem , że, w edle  re la c y i  nauczyc ie la ,  c h ło ­
pak  um yśln ie  s y m u lu je  cho robę ,  ażeby  do 
szkoły m e  chodzić.. . W  ciągu  tego  od ro zg o ­
ryczonego  o jca  dowib iz ia łem  się. że n a u c z y ­
ciel p ro p o n o w a ł  m u ,  by m u  d a ł  łapów kę  
w kw ocie  dzies ięc iu  r e ń s k ic h  za  uw o ln ien ie  
ch łopca  ze szkoły. —  Tego m i ju ż  było z a ­
p a d ło .  Z a w io z łe m  c h ło p a k a  do  m ias ta ,  do 
okulis ty ,  w z ią łe m  fo rm a ln e  ś w ia l e c tw o  c h o ­
roby i o św ia d cz en ie  lek a isk ie ,  że ch łopak  
m u s i  sz eść  tygodni w c iem nej iznie  s iedz ieć
1 z tym d o k u m e n te m  p o je ch a łem  do p a n a  in ­
spektora .. .  P rz y ją ł  m n ie  b a rd z o  n ie c h ę tn ie  i 
pow iedz ia ł ,  że w p ra w d z ie  na tak ie  ś w ia d e ­
c tw o  m u s i  ch łopca  ze szkoły  uw oln ić ,  a le  p o ­

przedn io  naz n ac zo n ą ,  k a ry  co fn ą ć  n ie  może...  
P rz e s ta łe m  być  grzeczny...  P o ż e g n a łe m  in s p e ­
k to r a  w sposób  U ochę  szo rs tk i . . .  P o je c h a łe m  
do L w o w a  i w Radzie  szkolnej w y je d n a łe m  
p rzen ies ien ie  i p a n a  in sp e k to ra  i p a a a  n a u ­
czycie la  do innego  o k ręg u .  D laczego  ich  obu 
nie n a g n a n o  n a  cz tery  w ia t ry ?  Tego  z r o z u ­
m ieć  n ie  m o g ę . .

C h łopak  później w y zd ro w ia ł  i p rzy  n o ­
w ym  nauczyc ie lu  uczy ł się doskona le .  A le  co 
by się z n im  było  s ta ło ,  gdybym się n ie  był 
z a ją ł  tą  s p ra w ą  tak  gorąco  ?... B y łby  o ś lep ł  
n a  pew no.

Nowego n au czyc ie la  w y b ra łe m  sam . J e s t  
to m łody  ch ło p ak  w zg lędn ie  dość  w y k s z ta ł ­
cony, chę tny ,  pe łen  idea lnych  po ryw ów . P r z y ­
chodz i dość  często do m n ie  n a  g aw ędę  i r a ­
dzi się  we w szystk iem . Z ro z u m ia ł  m n ie  d o ­
sk o n a le  i op rócz  czy tan ia ,  p isan ia ,  r a c h u n k ó w  
i ca łego  sążn is tego  a  bezsensow ego  p r o g r a ­
m u  szkolnego , uczy dziec i szczep ić  d r z e w a  
o w ocow e,  rob ić  w ogrodzie  i t łu m ac zy  im 
g łów ne  za sady  u p ra w y  roli i ch o w u  bydła. 
P a m ię ta m ,  j a k ą  w ie lką  p rzy jem ność  m i s p r a ­
wiło, gdy raz, w  późnej jesieni,  w czas ie  błot 
i razkali  w ra c a łe m  z p o low an ia  i ko ło  rzek i 
zo b a cz y łe m  m ałego ch łopaka ,  który  z w ie lką  
trosk liw ośc ią  m ył m yd łem  wielką i do sk o n a le  
w y g ląd a ją cą  krowę. W d a łe m  się z n im  w r o z ­
m ow ę :

— Czyj ty ?
— M ic h a ła  K opciueha .
— A cóż ty ro b isz ?
C h łopak  zdz iw ił  się, że pytam go o coś 

pod o b n eg o  i z pew n e m  zn iec ierp liw ien iem  
o d p o w ie d z ia ł :

— P rz e c ie ż  p an  w idzą .  . Myję krow ę .
— K to ż  ciebie tego n a u c z y ł?  — p y ta łem  

n ie  z ra żo n y  n iec ie rp l iw ą  odpow iedz ią .
— A k tóżby , j a k m e  p a n  p r o f e s o r . . P rz e  

cież  s to i  n a p i s a n o  w k s iążce  p o lsk ie j :  „że 
k r o w a  p o w in n a  być co d n ia  rano ,  czysto  w y­
m y ta  i w y cz esa n a"

P o m y ś la łem ,  że szko ła  rob i  sw o je  i r o z ­
r a d o w a n y  d a ł e m  ch łopakow i dw adz ieśc ia  c e n ­
tów  n a  mydło  d la  k row y.

Cóż z tego, m łody  mój nauczyc ie l  nie 
cieszy się o o p a rc iem  sw y ch  w ładz  zw ie rzchn i-  
czych. . W  czas ie  te g o ro c zn y c h  w akacyi.  
chc iano  mi go z a b rać . . .  P o ie c h a łe m  znow u  
do s to licy  pow ia tu  i k o n fe ro w a łe m  z now ym  
in sp e k to rem ,  k tó ry  m a jąc  w p am ięc i  rolę. ja k ą  
odeg ra łem  w p rzen ies ien iu  jego  p o p rze d n ik a ,  
ro z m a w ia ł  ze m n ą  d ość  g rzecznie ,  choc iaż  
n ie  obesz ło  s ię  bez pew n e j  b e a m te rs k ie j "  
powagi. ..

—  D laczego  roi chcec ie  z a b ra ć  tego n a ­
u cz y c ie la ?  — za p y ta łem  w pros t  bez ogródek .

— P a n ie  dob rodzie ju  to  dla jego  w łasnego  
do b ra  -  b r z m ia ła  o d p ow iedź  — P a n  je s t  
d la  niego za  dobry , on  się rozpróżn iaczy ł. . .  
N au k a  o d b y w a  się bez p ro g ra m u ,  n ie  w edle  
sy s te m u  naukowego.. .  W ie m  doskona le ,  że 
dzieci za m -a s t  uczyć się w szkole, p r a c u ją  
w ogrodzie, czyszczą  k ro w ę  nauc zy c ie la ,  r o z ­
rz u c a ją  mu obo rn ik  po ogrodzie ,  a  n a w e t  
ła ż ą  z nim po po lach  i la sa c h  i z b ie ra ją  m o ­
tyle  i rośliny. D o b re  to  w szkole  roln iczej ,  
a le  do naszego  p ro g ra m u  nie należy.

U płynęło  d o b re  pół godziny, za n im  p an  
in sp e k to r  z ro z u m ia ł ,  że najlepie j zrob i jeże li  
mego n a u c z y c ie la  pozos taw i w spokoju . M am  
je d n a k  n a jm o c n ie js z e  p rz e k o n a n ie ,  że n ie 
p rz e k o n a łe m  p a n a  in s p e k to ra  i tylko dkatego 
nie  p rzen ies ie  tego rnłod go cz łow ieka,  bo 
m a  — pro tekeyę.

D o p ra w d y  człowiek ze s t r a c h e m  pa trzy  
w p rzy sz ło ść  i z bólem  zada je  sob ie  nie raz  
py tan ie  ?

I  to m a  być o św ia ta  ?
W z y w am  w as  b ra c ia  po p ługu, m ieszkańcy  

d w orów  i d w orków  w iejskich  za g lą d a jc ie  
częście j do szkółki wiejskiej, o tacza jc ie  d o ­
b rych  nauczyc ie li  sw ą  „ p ro te k c y ą " ,  a  złych 
„p rześ ladu jc ie" .  Ziem ianin,

Susza dzieska
w  s t o s u n k u  t l o  w y e l u n r a w c y .

P o t rz e b a  d uszę  m ło d ą  p o zn a ć  i z b a d ać  
s to s u n e k  je j do cz ło w iek a  do jrza łego , aby  j ą  
um ie ję tn ie  w ychow ać .  S p ra w a  za ro w n o  w ażna  
ja k  za w iła  L a z a r u s  i S te in ih a l  tw ie rd z ą ,  że 
c z łow iek  j e s t  tem, „czem  się s ta je " ,  że fortna 
p ragn ień ,  u c z u ć  i dążeń ,  „ w c ie lan y ch " ,  ro zs trz y ­
ga o is tocie  cz ło w ie cz eń s tw a  — m oże  być j e ­
dnak ,  że ro zs trz y g a  tylko o d o św ia d cz an y m  
ODjawie spo łecznego  by tu ,  o s to p n iu  ośw ia ty  
i ro z w o ju  obyw ate lsk iego ,  k tó ż  d o w ie d u e ,  iż 
d u sz a  n iem ow lęc ia  n ie  z a w ie ra  w sob ie  c a łe ­
go c z ło w ie c z e ń s tw a  ? Życi duszy w za rodzie  
i rozw oju ,  ź ró d łu  i p rzyp ływ  pragn ień ,  p ie r ­
wociny m ow y  i ro z u m u ,  s to su n ek  sym e try i  
o rgan iczne j  do w ładz  duszy , do p am ięc i  ip o -  
ję tu o śc i  j e s t  oczyw is ta  w aż n y m  p rze d m io te m  
b a d a ń  ju ż  d la tego , że m a  s ta n o w ić  p o d s ta w ę  
ce low o  okreś lonego  w y c h o w a n ia ,  k tó re  p o ­
w inno  być ro z p ę d u w e m  ko łem  w ruchu  ś w ia ­
dom ego s iebie n a ro d u  i sp o łe cz eń s tw a .  P r z e ­
to u z a sa d n io n ą  by ła  sk a rg a  S ig ism unda  w r. 
1856, iz w iem y kio ly rośl iny  kwitną , kiedy 
p ta c tw o  p rze la tu je ,  gdzie się  gnieździ,  lub 
j a k  d ługo p a n o w a ła  ta  czy o w a  d y n as ty a  
egipska...  a le nic znam y  w łasn eg o  rozw oju .  
S karga  m e  była  bezow ocną ,  choc iaż  su m ien n i  
b ad acze  zwrócili uw agę  p rz e w a ż n ie  n a  g e n e ­
zę s ło w a .  Z b y te c z n a  u w y d a tn iać ,  czem  je s t  
d la  c z ło w ie k a  język — chodz i w sze lako  
o z rozum ien ie  w ja k i  sp o só b  czynnik i z e ­
w n ę trz n e  i w e w n ę t rz n e  zn iew a la ją  dziec ię  
do ro zw in ię c ia  tej zdolności ,  ja k  z a c h o w u ją  
się ob jaw y  u m y s ło w e  w s to s u n k u  do c z y n n i ­
ków  o rg an ic zn y c n  i czy zd o ła m y  w ogóle n a  
p o d s ta w ie  d o św ia d cz eń  i ro zm y ślań  u łożyć 
na u k n w y  o iraz  duszy  p ie rw ia s tk o w e j  ?

W iad o m o ,  że dziec ię  m a  zd o ln o ść  w y­
d a w a n ia  głosu  ; zdo lność  ta  j e s t  u. p. p o ­
d ług  P re y e ra  tylko o d ru c h o w ą .  Bądź  ja k  
bądź ,  sp ra w d z ić  n ie  t ru d n o ,  ze dz iecko  przez  
w y doby te  głosy od zw ie rc ie d la  ju ż  w  d rug im  
tygodniu  n ie  ty lko  s ta n y  p a t o lo g ic z n e , lecz 
u ży w a  tej zdo lności ce lo w o ,  gdy p rag n ie  z a ­
dow olić  is to tne  po trzeby .  P o  k ilku  tygodn iach  
z d o b y w a  n a r z ą d  g łosowy znaczny  z a p a s  mo- 
du lacy i,  a  d u sz a  dz iec k a  (nie w iem y, czy 
ś w ia d o m ie 1? — w ład a  n im  do tego s to ­
pnia ,  że s łu c h  czułej m a tk i  potrafi  ro z ró żn ić  
p ie rw ias tk o w e żą d a n ia .  Z w o ln a  p rz e m ie n ia  
się w y ra z  d o I u %v h as ło  w ew n ę trz n eg o  ż y c i a ; 
fonetyczne bogac tw o  ro śn ie ,  dziec ię  poczyna  
śm iać  się i ż a l ć ,  łk a ć  i k w i l i ć ,  a  n a rz ą d  
głosow y okaz u je  w ie lką  n o d a m o ść  n a  p r a ­
gn ien ia  duszy. A to li  —  ska lę  p o d o b n ą  i w a ­
runk i  o rgan iczne  m a ją  ró w n ież  d o sk o n a lsze  

w ie r z ę ta j  cz em u ż  p o zo s ta ją  do  k o ń c a  n a

ty m  poz iom ie  ? P y ta n ie  to  m a  d la  w y c h o ­
w aw cy  zna cz en ie  zasadn icze ,  n a  te r a z  j e ­
d n ak  zadow olim y  się n ie d o s ta te c z n ą  - -  co 
p r a w d a  — odp o w ied z ią  BufTona że z w ie r z ę ­
ta  n ie  m ó w ią ,  gdyż n ie  m a ją  n ic  do p o w ie ­
dzenia .  P o t r z e b a  w e w n ę t r z n a ,  p o ­
t r z e b a  p r z e j a w i e n i a  o k r e ś l o n e j  
t r e ś c i  w o l i  (d o św ia d c z a n ą  t e śc ią  woli 
j e s t  w y o b ra że n ie  św ia d o m ie  n ab y te )  j e s t  
w k a ż d y m  r a z i e  n a j s i l n i e j s z ą  d ź w i ­
g n i ą  w ł a d z y  m ó w i e n i a ;  j e s t  to zn a n y  
b a d a c z o m  ję zy k a  w y ra z  w e w n ę t rz n y ,  n ie-  
ro zd z ie ln y  sk ła d n ik  g enezy  po jęć  i w n io ­
sków .

Z tą  p o tr z e b ą  łą cz y  się śc iś le  p o t r z e ­
b a  t o w a r z y s t w a ,  k tó ra  ma" ta k ą  p ra w ie  
siłę, jak  t ro s k a  o byt, czyli popęd  z a c h o w a w ­
czy. W  ro zb ió r  tego o b ja w u  w k ra d a  się n ie ­
r az  w id o c z n a  p rzesada ,  og ran iczy m y  się  j e ­
d n ak  tylko do u w ag i ,  że np  w y jaśn ien ie  w r a ­
żliwości m uzycznej i w czesne j  sk ło n n o śc i  do 
an tro p o m o rf izacy i  n a  p o d s ta w ie  po trzeby  to ­
w arzysk ie j ,  ja k o  p rzy c zy n y  zupe łne j ,  n ie j e s t  
w c a le  cg lędnem . W ię k sz e  znaczen ie  m a n i e ­
chybn ie  z i n y s ł  n a ś l a d o w c z y ,  choćby je n o  
ja k o  czynn ik  na jdz ie ln ie jszy  w u ru c h o m ie n iu  
n a r z ą d u  g łosowego. I  w tvrn w zg lędzie  t r u ­
dno  w sze lako  un ik n ąć  z a s a d z k i ; z a p o m in a ć  nie 
w o ln o ,  że obok  w a r u n k ó w  z e w n ę t r z n y c h  
is tn ie je  s a m o i s t n a  c z y n n o ś ć  d u s z y ,  
k t ó r a  n i e k o n i e c z n i e  n a ś l a d u j e ,  g d y  
s i ę  a n a l o g i c z n i e  o b j a w i a . . .

C zynniki w ym ien ione  d z ia ła ją  p rze w a żn ie  
pod  p o z iom em  ś w ia d o m o śc i ;  dop ie ro  później 
ob e jm u je  ro lę  g łó w n ą  wola, k tó ra  je s t  s p r ę ­
żyną  i dźw ign ią  p racy  w p rzy sw o je n iu  duszy  
d z iec k a  ję zykow ej  i pojęciow ej skarbnicy .

S k o ro  m ó w im y  o „ w o h “, je s te śm y  tem  
sa m e m  w dziedz in ie  św ia d o m o ś c i ;  popęd  je s t  
b ez w ied n y m , p o żą d an ie  w ie tylko o celu b e z ­
pośredn im , w o la  zaś  łączy  się z ro zw agą ,  że 
cel m oże  być os iągn ię tym . B e z  ciągłości,  bez 
rozw agi,  bez  w y o b ra że n ia  tego, co s ę ż ą d a  i 
bez w zględnego p o z n a n ia  ś rodków  nie m a sz  
woli w śc s łem  znaczen iu .  M ożna uczynić ,  co 
się chce, gdy się chce  tego, co uczynić  m o ­
żna. W  tem zn a cz en iu  uży l iśm y obecn ie  tego 
s łow a ,  choć  p rzy z n a je m y ,  że z n a cz en ie  ogól­
n ie jsze  okazuje  s i f  n ie raz  kon iecznein

W żm udne j  i sku tecznej  p ra c y  p rz e c h o ­
dzi dziecię różne  s topnie ,  łu m .e  co ra z  s n a ­
dniej p rzeszkody ,  a gdy za w ład n ie  językiem , 
w k ra c z a  w dz iedz inę  tow arzysk iego  bytu  czło- 
w ie s a .  A leć ,  jeże li  język  je s t  is to tn ie  p r z e w o ­
dn im  o b ja w e m  duszy  ludzkiej ,  pow inn iśm y  
w począ tkow e j  tegoż genezie  o d k ry ć  ś lady  i 
z a w iąz k i  um ysłow ości  do jrza łe j Z achodzi tu 
w ięc  py tan ie ,  co je s t  p ie rw ia s tk o w y  o z n a k ą  
duszy  dziec ięce j  ? L u b o  w ro z p a try w a n iu  d u ­
szy z w ie rz ą t  podobizny z e w n ę trz n e  w iodą  n ie ­
kiedy do p rz e d w c z e sn y c h  rozogóln ień ,  przy  
zn a n o  p o w sze ch n ie ,  że n ie  w szy s tk ie  s p r a w ­
dzone ob jaw y  są  kon iecznym i w y n ik am i zm y­
s łow ośc i  i b e z p o ś re d n ic h  p o trze b  ciału, że 
m e ty lko  cz łow iek  m a  „zdo lność  w e w n ę t rz n ą  
ku tw o rz e n iu  w y o b ra ż e ń " ;  czyż w ięc  zw ie rzę  
m a  an a lo g ic zn ą  w ładzę  p o z n a n ia ?  czy bez 
pojęć w y sn u ty c h  z w y obrażeń  bez p o śred n ic h  
p o z n a w a ć  m o ż n a  i czy  po jęcia  m ogą is tn ieć  
bez fonetycznej a r ty k u la c y i?  S p ra w a  to ba r -  
nzo zaw iła  S ig ism o n d  tw ie rdz i ,  że nie m oże 
sob ie  p o m y śleć  m y ś len ia  bez jffeyfca; 1’reyer  
u t r z y m u ie ,  że to p rzesąd ,  że m yśleć  inożna 
bez  s łów, a p ro ce s  św iadom ośc i  dz iecka  je s t  
w łaśn ie  tego tw ie rd z e n ia  d o w o d e m ;  L in d n e r  
usi łu je  p rz e d s ta w ić  tę sp rze cz n o ść  ja k o  n ie ­
p o r o z u m ie n ie  fili logiczne, m yślen ie  bo w iem 
m oże  być różn ie  p o jm o w a n e m :  ..esli o zn a cz a  
ty lko logiczne k o ja rz en ie  w yobrażeń ,  to P re y e r  
m a  słuszność ,  bo w sz y s tk ie  p ie rw ia s tk i  r o z u ­
m u n. p. pam ięć ,  w iązan iu  u b razow  p rzypo­
m n ie n ia  i rozw aga  ce low a j e s t  p rzy m io tem  
z w ie r z ą t  i n ie m o w lą t ,  jeś li  w sze la k o  m yślenie 
po leca  n a  tw o rzen iu  i u s ta la n iu  po jęć  przez 
ro z ró ż n ia n ie  zd oby tych  w yobrażeń ,  to zd a n ie  
S u r ism u n d a  j e s t  p ra w d z .w e m .. .  Czy sp ra w a  
z a ła tw io n a ?  J a k ż e ż  m a m y  sobie  pom yśleć  ów 
p rzyznany  p roces  w ią z a n ia  i d z ie len ia  vo- 
b r a ż e ń ?  Czy ja k o  siłę zgoła  n ie św ia d o m ą  i 
b ez p o ję c io w ą ?  J a k  w y jaśn ić  z d rugiej  s t iony  
znany  o b jaw , że cz łow iek  doros ły  rnyśh n ie  
k iedy  bez  s łów  i że s ło w a  n ie  w y s ta rc z a ją  
m u  b a rdzo  często do po k ry c ia  o d e rw an y c h  
w n io sk o w a ń ?

P ed ag o g icz n e  z n a c z e n ie  zdolności m ó w ie ­
n ia  po lega  b ądź  co b ąd ź  n a  tem, że c z ło ­
w iek  tylko może p rze z  roz ró żn ia n ie  i p o ró w n y ­
w a n ie  z jaw isk  w e w n ę t rz n y c h  i ze w n ę trz n y c h  
w y tw o iz o n e  poję, la  cz łow iekow i d ru g iem u  d o ­
k ła d n ie  udzielić  i w p racy  um ysłow ej wza- 
m m nie  u c z e s tn ic z '  ć, a  po n ie w a ż  p rac a  w pólna 
j e s t  dzie ln ie jsza  od p racy  odosob ione j ,  p rze to  
zdo lność  m ów ienia ,  o d g ry w a  n ie z ró w n a n ą  rolę 
wt „ ro z w o ju *  ii rac z e j  w p ro ce s ie  u z e w n ę ­
t r z n ie n ia  duszy  dz iecka,  cz łow ieka  i na rodu .  
T a  w łaśn ie  kon ieczna  „ a k cy a  pedagog iczna*1 
s p ra w ia ,  że  z o p a n o w a n ie m  słowu, pogłębia 
się nagle życie duszy. U cz u c ia  ro sną ,  w ładze  
u m y s ło w e  d o b y w a ją  się dob itn ie  na  jaw , 
a  w raż l iw ość  na  tony (w y c h o w aw ca  pow in ien  
p a m ię ta ć  o tem , co ju ż  P a w e ł  R ich te r  p o ­
w iedz ia ł ,  że  nie s łow o, lecz ton  w y ra zu  po- 
uc  ;a i p su je  dziecko) i b a rw y  uow odz i  po 
czą tków  zdo lnośc i  e s te tyczne j .  K ie r u n e k  woli 
i poczuc ie  e tyczne  p rze b i ja  się co ra z  dosa-  
dniei,  p rze to  pedagog  pow in ien  ju ż  te raz  b a ­
dać  wszystko , co się sk ła d a  n a  su m m n ie ,  co 
je  p rzy tę p ia  i z n iec zu la  lu b  k sz ta łc i  i w z b o ­
gaca. W  za s to so w a n iu  p ra k ty c z n e m  nie m a sz  
m o w y  o s ta łych  norm ach , bo k ażde  dziecię 
j e s t  rożnem , a  n ie sk o ń cz o n e  zw ią zk i  e tycznych 
i es re tycznych  p ie rw ia s tk ó w  sp ra w u ją ,  ze 
s c h e m a t  pedagogiczny  lub sys tem  w ychow aw  
czy podać  m oże  tylko ogólne w skazów ki o- 
p a r te  na  dośw iadczonej za leżnośc i  czynników , 
w z a je m n e m  o d d z ia ły w a n iu  w ładz  duszy i wpły­
wie p o b u d ek  z e w n ę t rz n y c h  n a  życie w e w n ę ­
trzne ,  lecz z a d a n ie  sw oje  w ypacza ,  je że l i  d u ­
szę  za m y k a  w sta łe j  form ule.

D u s z a  dz iecka  n ie  j e s t  ,.pus tą  tab licą  I .** 
O k ro m  tego, co w niej b ez p o ś red n io  widzimy, 
s ą  w Diej i p ie rw o tn e  i odz iedz iczone  s k ł o n ­
ności,  s ą  w y tw órcze  p redyspozycye  b io lo ­
g iczne  i z a w iąz k i  e tycznej p ros tracy i  chodzi 
w ięc  o to, aby  d źw ig n ą ć  i ro z w in ą ć  p r z y ­
m io ty  do tego s topn ia ,  iżby n ad  p r z y w a r a m i  
za p a n o w a ły  W y c h o w aw ca  mu3i oczyw is ta  
u m ieć  czy tać  w tej k s iędze  p ió rem , o p a t r z n o ­
ści i w iek ó w  zap isanej ,  a  h is to ry c z n ą  ideą  
cz ło w ie cz eń s tw a  o św iecone j ... U w ag a  ta  u z u ­
p e łn ia  zd a n ie  B uffona w  sp ra w ie  ło żn icy  
m iędzy  d u s z ą  z w ie r z ą t  a  d z i e c i :  r ó ż n i c ę  
z a s a d n i c z ą  s t a n o w i  t o ,  c o  n i e m o ­
w l ę  w ś w i a t  i d e i  z a p r o w a d z i  l u b  
r a c z e j  z a p r o w a d z i ć  p o w i n n o  t. j.

D u sz a  dz iec k a  ,,est co do is to ty  ta k ą ,  ja k  
d u s z a  c z ło w ie k a  do jrza łego , —  inaczej w y ch o ­
w an ie  byłoby t w o r z e n i e m  P edagog  m usi  
o tem  pam ię tać ,  że m a  p rze d  so b ą  c a ło ść  j a ­
kośc i  swoje.) w łasnej  w ro ż n e m  u s to s u n k o w a ­
n iu  sk ła d n ik ó w  i s ta ra ć  się w sposób  p rzez  
dośw ia d cz en ie  w e w n ę t rz n e  w sk a z a n e  s p o tę g o ­
w a ć  s i łą  ćw iczen ia  w ład z e  i p rzy m io ty  p o ż ą ­
d a n e  a p rz y t łu m ić  szkod liw e  p od ług  znanego  
p raw a ,  iż s ły n ie u ż y w a n e  z a u m ie ra ją .  Z an ik  
ten  j e s t  ocz y w is ta  względnym , bo sk łonność  
u ta jo n a  pozos ta je  w głębi, a  dobyć się nie 
m oże  na  j a w  tylko dlatego, że p rzy m io ty  d o ­
d a tn ie  p rzem og ły ,  że  w o la  w y p e łn io n ą  zo s ta ła  
t r e śc ią  ta k ic h  w yobrażeń ,  j a k ie  są  k ie ro w n ic ą  
d an e g o  sp o łe c z e ń s tw a .  O to pow ód ,  d laczego  
cz łow iek  zacny  po p e łn ić  m oże  nagle  czyn, 
k tó ry  n a s  p rz e ra ż a .  F ic h te  ro z p ra w ia ł  p iękn ie
0 w y c h o w a n iu ,  a le  m yli ł s ię  za tiew ne, gdy 
tw ie rdz ił ,  „że g rze ch  dz iedz iczny  je s t  god łem  
b ez  znaczenia**... C h a ra k te ru  n ie  pod o b n a  
okreś lić  pod  w zg lędem  sam ej  j a k o ś c i ;  ażeby to 
uczynić ,  p o trz e b a  r o z w a ż y ć  s to p ień  r o z w in ię ­
tej s iły  każdego  czynn ika .  P ed ag o g ia  ro zb ie ra
1 u k ła d a  ca łość  b a rd z o  z łożoną , k tó ra  je s t  
o s ta tn ie m  og n iw em  h is to ry c zn e g o  ł a ń c u c h a  
fna  tej p o d s ta w ie  ła tw o  rozum ieć ,  j a k  w a ż n ą  
j e s t  n. p. p re  iy sp o z y cy a  narodow a) ,  a  kto 
m niem a,  że p rzed  nim leży „ tab u la  r a s a " ,  ten  
d z ie c k o  sn a d n ie  w ypaczy ,  lecz  nie p o p raw i  
i nie w y ch o w a.  D u s z a  nie m oże  być p różn ią  
ft. j. n iczem ).  jeżeli  zaś będz iem y  ją  r o z p a ­
tryw ać  w ed le  o d e rw a n e j  . m e tody"  s to s u n k ó w  
o d e rw a n y c h  zdolnośc i  o t rz y m a m y  o d e rw a n y  
s c h e m a t  bez w zo ru  w św iec ie  dośw iadczeń ,  
o t r z y m a m y  siłę bez  k ie ru n k u  dz ia łan ia ,  p rze to  
zgoła  bez czynnośc i . . .

S i ł a  d u s z y  o b j a w i a  s i ę  w a k c v i  
s k i e r o w a n e j  k u  p e w n e m u  c e l o w i ,  
ja k o ż  m u s i  w y c h o w a w c a  km ru n ek  d ążeń  p o ­
znać ,  ab y  m óg ł s to so w n ie  d z ia ła ć  w yobrażę  
n iam i n a  w y o b ra że n ia  , lub na  „wolę* w o- 
k r e ś U n e m  powyżej zna cz en iu .  C zem że b o ­
w iem  jev t  w o la  bez w v n b ra ź e ń ,  k tó re  w s o ­
bie cel i ś rodk i  dz ia łan ia  z a w ie ra ją J a k
w pły w ać  n a  c z y s t ą , n ie za leż n ą  w o l ę , na s i­
łę  b e z w ie d n ą  w y o b ra ż e n ia m i  ? S a m a  w ola m i 
z a p e w n e  p r a w a  w e w n ę t r z n e ,  a le  je s t  „w ol­
n ą " ,  dopóki nie j e s t  w y o b ra ż e n .a m i  w y p e ł ­
n io n ą  P o n iew aż  w y o b r a ż e n i  są  t reśc ią  woli, 
zm ie n ia m y  w sk u tk u  akcyi pedagogicznej k i e ­
ru n e k  czynnośc i  duszy, a te m  sa m e m  w y ch o ­
w ujem y, Oto ś ro d ek  ciężkości w y c h o w a n i  
i w ą tek  za rów no  e tycznej z a s a a y  S o k ra te sa ,  
j a k  K an ta .

M oty w a cy a  do tyczy  w y o b ra że ń ,  więc p e ­
dagog z n a  tylko p o ś re d n ic tw o  logiczne w naj- 
o bszefn ie jszem  tego s ło w a  z n a c z e n iu  , gdyby 
j e d n a k  z a p r a g n ą ł  u ja rz m ić  ro zw ag ą  p rą d  
woli n ie św iad o m ej i n i e z a le ż n e j , chw y ta łb y  
p io ru n  w s ia tk ę  pajęczą.

O s ta tn ia  u w a g a  m e  sp rze c iw ia  się wo- 
góle pojęciu „w olności"  św iadom ego  ezłowie 
k a  choć  z a p e w n e  o g ran icza  j ą  w sposón  ko 
n ieczny .  W o ln y m  j e s t ,  kto dz ia ła  w ed le  swej 
woli, lub  racze j  w ed le  w y obrażeń  k tó re  t re ść  
woli w y p e łn i a ją ;  f izycznie j e s t  w o lnym  kto 
w ed le  woli p o ru s z a ć  się m oże  ; w o lnym  p a ń ­
s tw o w o  i sp o łe c z n ie  j e s t  ten, kto z rz ą d e m  
za sa d n icz o  się z g a d z a ;  w olność  p r a w n a  z a le ­
ży od poczy ta lnośc i  i czynnego  k ie ru n k u  woli 
z u s ta w ą  zgodnego ; w o lnym  psychologiczn ie  
j e s t  ten ,  kto  n ie  u lega  p rze m o cy  w y o b ra że ń  
b ezpośredn ich ,  k to  św ia d o m o śc i  u ży w a  celowo 
i d z ia ł  ić może m efy lko  d la  siebie w o g ra n i­
czen iu  cz a s o w e m , lecz ta k że  d la tego ,  co b ę ­
dzie i co zd a n ie m  jego  być p o w in n o ;  c z ło ­
w iek w olny  e tyczn ie  je s t  n ie za leż n y m  od po­
p ędu  zm ysłow ego  i s łu c h a  n ie z a c h w ia n ie  z a ­
sad  etycznych...  Nie m am y  — co p r a w d a  — 
z a m ia ru  ro z c in a ć  w kilku s ło w a ch  %vęzła 
p ra s ta rego ,  są d z im y  je d n a k ,  że n a w e t  s k r a j ­
nie pojęty „zw iązek  p rzyczynow y" n e  du 
dziłby  obaw y, gdyby w sk az am i n a  w e w n ę t rz n ą  
siłe duszy,  j a k o  n a  czynn ik  w św iec ie  p rzy­
czyn  i skutków. J u ż  tak i  H u m e  n a w e t  sfor­
m u ło w a ł  t r u d n e  to p y tan ie  b a rd z o  ro zw ażn ie  : 
„Nie byłażby  e iyka  b e z p o d s ta w n ą ,  gdyby .fe- 
d n o s tk a  nie m ia ła  pew ne j  i s ta łe j s iły  ku  
tw o rze n iu  z a s a d  i gdyby te  z a sa d y  nie od ­
d z ia ły w a ły  p raw id łow o  n a  cz y n n o ść  z e w n ę ­
t r z n ą  ?“

D usza d z iec k a  je s t  rów nież  n ie sk o ń cz e ­
n ie  z ło żo n ą  s iłą  w e w n ę t rz n ą  i dz ie lnym  
cz y n n ik ie m  ze w n ę trzn y m , z w ła sz cza  w ś w ie ­
cie ro d z in n y m  i sp o łe cz n y m  i to za ró w n o  
w  JO-tym tygodn iu  j a k  w 10-tym roku. K to  
myśli sa m o is tn ie ,  z n a  ten  czynnik  z e w n ę trz n y  
d o k ła d n ie  i wie, że  dzieci d z ia ła ją  b e z p o ś r e ­
dn io  na  ca łe  o toczen ie  i w y ch o w u ją  n iek iedy  
b a rd z o  sm u tn o  n a w e t  sam ego  w ychow aw cę,  
ależ  n ie ró w n ie  t rudn ie j  p o z n a ć  duszę m łodą , 
ja k o  siłę  w e w n ę t rz n ą .  M ateryały  zb ie ram y  
su m ien n ie ,  pozo s ta jem y  je d n a k  u s taw iczn ie  
n a  tej sam ej po w ierzch n i

J e a n  F a u l  pow iedz ia ł ,  że trudn ie j  p oznać  
dz iecko ,  an iże li  cz łow ieka ,  a  P r e y e r  ża li  się, 
ze „p ra c a  to b a rd z o  ż m u d n a  p z n a w a ć  i o d ­
c zy tyw ać  ta jem n icz e  pióro duszy  dz iec ięce j" .  
Z a p e w n e ;  a le  d la c z e g o ?  u d p o w .e m y  p y ta  
n iem , k tó re  z w ie 'u  s t ro n  u c z o n y m  b a d a c z o m  
z a d a n o  : c z y  p r z y p a d k o w o  n i e  j f s t
z ł u d z e n i e m ,  p o w s z e c h n i e ,  g d y ż  
d o g o d n e  m n i e m a n i e ,  ż e  t o ,  c o  „ d o ­
s k o n a l s z e "  w y j a ś n i ć  m o ż n a  t e m ,  
c e j e s t  m n i e j  d o s k o n a ł e m ,  a t o ,  c o  
d o j r z a l e ,  t e m ,  c o j e s t  n i e r o z  w i ­
n i  ę t e m ?  Czyliż w z ia rn ie  lub  w jaju  p o ­
zn a m y  b rzozę  lub  s łow ika ,  j e ś h ś m v  nie p o ­
zna li  p rze d tem  a n i  drzev?a sm u tn e g o ,  an i 
m iłego ś p ie w a k a ?  Ł acn ie j  do  celu w iedzie  
d roga  o d w ro tn a ,  d la tego  też ta k  uczony ,  j a k  
p rak tyczny  pedagog  p o w in ie n  b ad a ć  p o r ó w ­
naw czo  i w y ch o w y w ać  duszę  m łu d o c ia n ą  
p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  pods taw ie  pogłębionej 
su m ie n n ie  in t ro sp e k cy i  Aby dzieci w ycho  
w y w ać  rozum nie  i celowo, p o trze b a  k o n ie ­
czn ie  zn a ć  n ie ty lko  zasa d n icz e  ob jaw y z e ­
w n ę trz n e  za rudow ego  cz łow ieczeńs tw a ,  n ie ­
tylko w yb itne  różn ice  rodow e,  n a ro d o w e  i 
sp o łeczn e ,  lecz także  —  i to p rz e d ew szy s t-  
k ie m  z n a ć  s iebie i ludzi d o jrza łych .  Z b y te ­
c z n a  d o d aw a ć ,  że p ra c a  lu d z k a  n ie  m oże  
być d o skona łą ,  — a myśl o s ta te czn ie  w y r a ­
żo n a  by ła  pobudką  tych uw ag  d la tego  jedyn ie ,  
iż n a jsu m ie n n ie jsze  n a w e t  m a te ry a ły  z d o ­
św ia d cz eń  duszy  m łodoc iane j z e b ran e ,  m e 
s tw o rz ą  podw alin  pedagogii i zaw io d ą  nad z ie je  
w ygórow ane ,  choć  p o d a d z ą  z a p e w n e  cen n e  
w sk az ó w k i p rak tyczne ,  z w ła sz c z a  d la  rodziców  
i choć  w z b o g a c ą  n a u k o w e  zdobycze p s y c h o ­
logu. K . O.

S t
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